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Próżno ją p iosnką w abią rów ieśnice,
P różno się chłopiec uśm iecha uroczy,
O na podnosi na błękity oczy,
Aniołom — serca oddając skarbnicę.

Ody w dzień  św iąteczny tańcem  grzmi gospoda, 
Ody dźw ięczą śpiew ki i m uzyka dzwoni, 
D ziew ica w leśnej skryw a się ustroni,
Nad nią p tak  ćw ierka, u stóp szum i w oda.

Las cicho stoi w pow ażnem  milczeniu,
Złociste słońce do snu  się układa,
A ona duszą z pozaśw iatem  gada 
I cała tonie w św iętem  zachw yceniu...

II.

W róg się rozgościł na francuskiej ziemi,
Miasto za m iastem  zdobyw a lub pali,
Szczękają miecze w śród  płom iennej fali,
I k rew  się toczy strugi czerw onem i.

D ziewica kądziel w zadum aniu przędzie,
Serce jej tryska łzam i gorącem i:
0  zm iłow anie dla rodzinnej ziemi 
Do tronu  N iebios zanosi orędzie.

Alić zapada w ieczór ciemny, głuchy,
Łuną pożarów  rozśw ietlony k rw a w ą :
1 z nagła zw artą  otoczą ją ław ą 
Św ięte, anielskie, w  złotej gloryi duchy.

Idź, m ów ią one! Oto miecz zw ycięski!
Oto jest zbroja niespożytej mocy!
Idź z w rzącem  słow em , jako szli prorocy,
Dla chwały tw ojej i najeźdźców  klęski.

Ciebie Pan w ybrał za narzędzie Sw oje,
Tyś jest na w alkę pobłogosław iona,
Po miecz dziew icze wyciągnij ram iona,
Na pierś dziew iczą wdziej zw ycięzców  zbroję!

III.

Kaja się dziew czę w trw odze i poko rze:
„Złych czyli dobrych słyszę duchów  m ow ę?“
I na lazury w zniesie piękną głowę,
W e łzach błagając o natchn ien ie  Boże!

I P rzenajśw iętsza, z lilią białą w ręce,
W mgle się w ieczornej w idom ie ukaże:
„Idź śm iało dziecię, idź, Ja ci iść każę 
Na bój, zw ycięstw o, ach, i na śm ierć w m ęce!“



Pabnie na klęczki bziewica. — A oto 
Archanioł Michał spływ a w pełnej zbroi 
1 uśm iechnięty p rzed  paste rką  stoi,
[Diecz jej i zbroję pobaw ając złotą:

„Ja bębę z tobą  w szeregach  rycerzy,
Ja będę z tobą  w szale bitwy krw aw ej,
A ibź dla B oga — nie dla ziem skiej sław y! 
I miej sw ą w iarę m iast stalnych puklerzy".

Znikły w idzenia... Jeszcze tylko w łonie 
Jak p tak drży serce ob słów  z pozaśw iata  —
1 już jej cięży ta niew ieścia szata  
1 już jej dusza św iętym  ogniem płonie.

Czuje na sobie nam aszczenie Boże,
B ożą w ybranką czuje się D ziew ica —
Gbzie zbroja ow a?  gdzie m iecz? gdzie przyłbica? 
Ibę! o Panie! ibę na krw i m orze!

I poszła! Za nią cicha w ieś w parow ie,
R obzinna chata w m ajowej zieleni 
I krzyż, co w  rannej zorzy się czerw ieni,
1 kościół biały i starzy  ojcow ie!

A tam  w przyszłości bzień chw ały zw ycięski, 
Chorągiew  Francyi w  jej dziew iczej błoni 
1 król w złocistej koronie na skroni,
Tryumf i sław a, ach! i s to s m ęczeński!

IV.
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